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Farba drukarska z ługu sułfitow ego — 
nowy w ynalazek szwedzki. Inżynier  
szwedzki Ludvigsen w  Sztokholm ie w y­
nalaz ł  sposób um ożliw ia jący  wyrób farby  
d ru k a rsk ie j  z ługu  sułfitowego. Metoda
I.udvigsena m a  być bardzo prostą ,  p r a k ­
tyczną i w p ływ a na  po tan ien ie  kosztów 
p rodukcy jnych  farby  d ru k arsk ie j .

Co znaczy?
Italie (złoc. - i ta lijskie) naz y w a ją  A n­

glicy p ism o pochyłe, łacińskie, zwane u 
nas  k u rsyw ą .  F rancuz i  n ązyw ają  to s a ­
mo pism o „Italiąue".

Skrzynka zapytań j

U sadzanie się ołow iu na ty lnej ścianie 
form y odlewu, p rzy  m u n d sz tu k u  od s tro ­
ny kotła, zauw aży łem  od dłuższego czasu. 
Gdy ran o  ołów usadzony  na formie od lew ­
nej usunę, m a m  przez cały  dzień  dobre 
wiersze, inaczej są g rube odpadki,  i od 
czasu do czasu szprycer. Noże są dobrze 
uregu low ane . Z a m ia n a  n a  in n ą  formę od ­
lew u  nas tąp i ła ,  jednakow oż przez to nic 
nie skorzysta łem . Proszę o odpowiedź, 
n a  czem to polega?

DRUKARZ - M ASZYNISTA 
I JE G O  ŚRODK I PO M O CN IC ZE

(Dokończenie)
ga ją  bardziej delikatnego, dobrego i spoi­
stego papieru .  Również stw ardzia łe ,  s tare, 
źle p rzyciągające  w ałk i  m ogą być powo­
dem przysądzan ia .  Jeżeli jeszcze jak ie  do­
legliwości się ukażą,  na tenczas  pomoże 
farbie  biel t r a n sp a re n to w a  lub pokost II. 
T ym  sposobem za ciężkie farby  nabędą 
więcej mocy przyciąga jącej,  a słabe w ię­
cej substancj i .  P rz y tem  i w ar tość  farby 
n a  tern skorzysta.

7. N i e c h w y t a n i e  fa rby  w ystępuje  
jedynie przy  zim nych  w ałkach ,  a spowo­
dow ane źle o p a lan ą  pracownią,  albo też za 
gęs tą  farbą. Nowsze m aszyny  są już od­
powiednio zbudowane, n a to m ia s t  przy  
s ta rszych  typach  u n ikn ie  się tego dobrem  
ogrzew aniem  pracowni, oraz, jeżeli za gę­
sta  farba, do lan iem  do niej oieju d r u k a r ­
skiego.

8. W  o d n e z a c h o d z e n i e .  P rze­
szkoda t a  zachodzi n ie raz  przy  kam ienio-  
i o fse td ruku . Powody są różne. Może się 
zdarzyć, iż b a rw n ik  chemicznie jest n iedo­
statecznie czczonym; tu  pomoże pokost. 
Czasem powód leży w  t łus tych ,  m n ie jw ar-  
tościowych farbach, d la tego dodać do nich 
m ożna  bielu t ran sp a ren to w eg o  lub bez- 
t. luszczanego pokostu.

Pomoc środków  pomocniczych jest n ie­
zbędna; lecz jak, ile i co — może tylko 
wielo letn ie doświadczenie d ru k a rza -m a -

Kasa zapom ogowa Sto w. D ruka rzy  i po­
k rew nych  zawodów Polski Zachodniej w y ­
p łaciła  w m ies iącu  lipcu 1928 w sparc ia  
bezrobocia w łącznej sum ie 277,50 zł - 
w sparc ia  choroby 80,— zł, w sparc ia  em ery ­
tu ry  30,— zl, w sparc ia  zaciągnię tych  n a  
ćwiczenia wojskowe 44,— zl. Razem w y­
płacono zapomóg w m ies iącu  lipcu 1928 r. 
w sum ie 431,50 zl. Kozłowski, kasjer.

Tabela wzrostu wzgl. obniżenie drożyzny 
w r. 1928 w edług obliczeń Urzędu Stat. 

przy Woj. Pozn.

Miesiąc Wzrost O b n iż e n ie

Od ostatniej podwyżki 
pozostało na dobro p ra ­

cowników 14,(0%
s t y c z e ń ......................... — 1,32 \
l u t y ................................. — 1,78%
m a r z e c ..................... L87% —
k w ie c i e ń ......................... 0,72 % —

1,86% —
c z e r w i e c ......................... 0,83% —

lipiec ....................

szynisty  określić. W’ każdym  bądź razie 
m ożna powyższe próby zastosow ać i tym  
sposobem o ich dz ia łan iu  się przekonać. 
P rzy  tych dośw iadczeniach  należy sobie 
zawsze no ta tk i  robić, które się n ie raz  przy­
d ad zą  czy to przy  zam ów ien iach  czy też 
w podobnych innych  w ypadkach .

Prócz tego należałoby  w każciej postę­
powej d ru k a rn i  zastosować poszczególne 
środki pomocnicze i je u jednosta jn ić ,  a 
wówczas zaoszczędzi się rozczarowań, zło­
ści i s t ra ty  czasu. J. K.

O W A ŁK A C H  GUMOWYCH.
Duże znaczenie na  pewne spuszczenie 

się m a try c  m a  dobrze u t r z y m a n y  w ałek 
gumowy. Ma on zawsze być m iękki i po­
siadać w in ien  szors tką  powierzchnię. Przy 
pe łnem  w y k orzys tan iu  m aszyny  w inien 
sk ładacz m aszynkow y p rzyna jm n ie j  raz 
w m ies iącu  wym yć w ałk i gum ow e w cie­
płej wodzie. Najlepie j do tego nada je  się 
woda zm ieszana  z k a w a łk ie m  szarego m y­
dła. Czyszczenie w ałków  gum ow ych  b en ­
zyną okazało się bezskuteczne, gdyż po ta- 
kow em  czyszczeniu wałków, s ta ją  się one 
tw ardsze i nie p o s ia d a ją  szorstkiej po­
wierzchni.  Po oczyszczeniu wałków, n a le ­
ży wszelkie żelazne części dobrze osuszyć 
i ła tk ą  w e łn ian ą  lekko naoliwić, ażeby się 
rdza  nie s iadała .  P rzed  w k ład a n ie m  w a ł­
ków w m aszynę, należy łożyska (lagry) 
dobrze oczyścić, inaczej usadzi się b rud  
oliwny na  gumę, przeto się ekscen try  nie 
o b raca ją  a ty lko  ślizgają. Zachodzi czasa-

DZIAŁ ZAWODOWY
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idee nasze n a k a z u ją  n a m  ja k na jsze rszą  
w spółpracę z ru ch em  zawodowym, o p a r ­
tym  n a  podobnych ja k  m y  podstaw ach .

Stwierdzić należy, iż ru ch  chrześc ijań ­
sko - robotniczy m a  w sp an ia łą  przyszłość 
przed sobą, gdyż zdobywa sobie zwolenni­
ków naw e t  w sa m y m  obozie socjalistycz­
nym, w śród  jego na jw ybitn ie jszych  dz ia ła ­
czy. Osta tn io  p. A lbert T hom as  złożył hołd 
ch rześc ijańsk iem u  ruchow i robotniczem u 
i jego tw órcy  papieżowi I,eonowi XIII. 
Idea ch rześc ijańska  zjednoczy w przyszło­
ści k lasę  robotn iczą  całego św ia ta.  Śmiało 
za tem  m ożem y oprzeć się n a  C hrześc ijań ­
skiej Międzynarodówce. Przez p rzys tąp ie ­
nie do niej zaszkodzić sobie nie możemy, 
lecz jedynie zyskam y n a  tern. P ro g ram  
tej cen tra l i  organizacyj d ru k a r sk ic h  w ni- 
czem nie sprzeciw ia się ideologji naszej. 
„M iędzynarodów ka Chrześc ijańska" nie 
wychodzi też na  wyzysk należących  do niej 
o rganizacyj w przeciw ieństw ie do m iędzy­
narodów ki socjalistycznej,  k tó ra  je s t  głów­
ną  podporą  i narzędziem  p a r ty j  soc ja l i­
stycznych we w szystkich  k ra ja c h  i n a  u- 
trzym an ie  ich w y m ag a  od swoich człon­
ków zbyt wysokich sk ładek .  P ozatem  m ię­
dzyna rodów ka  soc ja l is tyczna pop ie ra  d ą ­
żenia soc ja l izm u przez w yw oływ anie  s t r a j ­
ków politycznych i t. p.

M iędzynarodów ka ch rześc i jańska  d r u ­
karzy  m a  n a  celu przedew szys tk iem  s p r a ­
wy zawodowe, nie k ręp u ją c  swoich człon­
ków w  ich z a p a t ry w an iac h  po litycznych 
— i to p rze m aw ia  w wielkiej mierze n a  jej 

korzyść.
Je s tem  zdania , aby nad  k w es t ją  w s tą ­

p ien ia  S tow arzyszenia  do M iędzynarodów­
ki Chrzęść. D ruka rzy  już te raz  rozpoczęto 
dyskus ję  w okręgach  i odnośne rezolucje 
i uchw a ły  p rzesy łano  do W ydzia łu  Głów­
nego, k tó ry  postąp i w m yśl życzenia w ięk ­
szości.

I jeszcze jedno.
Związek k lasow y szczyci się sw ą „siłą", 

i w y ty k a  n a m  przy każdej sposobności, że 
jes teśm y odosobnieni, a  przez to słabi.

Tw ierdzen iu  te m u  m u s im y  zadać k łam . 
Idea, k tó rą  w yznajem y, nie jes t odosobnio­
na, lecz pos iada  już tysiące wyznawców  
n a  te ren ie  praw ie  całej Europy, z k tórym i 
zbliżenie n as tąp ić  winno niebawem .

R. S.

P O D A T E K  A NADGODZINY.
Wobec ska rg  członków w okręgu  po­

znańsk im  n a  n ierów ne obliczanie i po­
t rąc an ie  podatku ,  zaczerpnęliśm y z m ia ­
rodajnych  źródeł inform acyj,  k tóre  pon i­
żej przytaczam y.

Odpis.
W ielkopo lska  Izba S karbow a 

L. dz. 2391/27 I ła
Poznań , d n ia  3 lutego 1927.

Do
M agis tra tu  W ydział P odatkow y

w P o z n a n i u  
zw rac a ją c  zażalenie p rac o w n ik a  D ru k a rn i  
  Izba S karbow a udzie la  n a  sp raw o ­

zdanie z 8. 1. 1926 L /XIII 1685/26 n a s tę p u ­
jącego w y jaśn ien ia :

Rozstrzygnięcie kwestji,  k tóre z p rzed­
staw ionych  w piśm ie obliczeń podatku  od 
uposażeń od w ynagrodzen ia  za nadgodzi­
ny jest s łusznem , zależy od tego, czy w y ­
nagrodzenie za nadgodziny  jest w ynagro ­
dzeniem bieżącem należnem  co pew ien 
okres  czasu, czy też w ynagrodzen iem  je- 
dnorazow em  wzgl. w ynagrodzeniem  za 
w y k o n an ą  pracę  p rzy p a d a ją cą  do w ypłaty  
oprócz w ynagrodzen ia  za pew ien okres 
czasu. O ile zachodziłaby tu  d ru g a  ew en­
tualność, t. j. o ile w ynagrodzenie  za n a d ­
godziny byłoby w ynagrodzen iem  jednora-  
zowem wzgl. w ynag rodzen iem  za w yko­
n an ą  pracę p rzypada jącem  do w ypła ty  o- 
prócz w ynagrodzen ia  za pew ien okres  cza­
su, s łusznym  był by ten korzystn ie jszy  d la  
p rac o w n ik a  sposób obliczenia przew idzia­
ny w art .  111 (Ustęp osta tn i)  u s taw y  o po­
d a tk u  dochodowym. Już  z sam ej nazw y 
tego w ynagrodzen ia  w ynika,  że nie jest. 
ono jednorazow em , za jednorazowe w y n a ­
grodzenia u w aża  się bowiem tak ie  w y n a ­
grodzenia, jak  tan tjem y ,  gw iazdka  i in ­
ne tem  podobne w ynag rodzen ia  m ające  
c h a ra k te r  w yjątkow y. Nie jest jednak  
wykluczonem , że w ynagrodzenie  za n a d ­
godziny jes t w ynagrodzenie  za w y k o n an ą  
pracę p rzypada jące  do w ypła ty  oprócz w y­
nagrodzenia  za pew ien okres  czasu. T a k ­
że i w  ty m  w y p ad k u  należałoby  zastoso­
wać ten korzystn ie jszy  sposób obliczenia 
p oda tku  przewidziane art .  111 (ustęp o- 
sta tn i)  zgodnie z p rzep isem  §8 19 i 20 roz­
porządzen ia  z 22. 4. 1922 (Dz. Ust. Rzplitej 
nr. 35, poz. 301) wreszcie Izba S karbow a 
n adm ien ia ,  że nie widzi jak ie jko lw iek  ana- 
logji między w ynag rodzen iem  za nadgo ­
dziny w ypłacane  nauczycie lom  szkół ś red ­
nich, powszechnych i t.. d. a w ynagrodze­
n ia  za nadgodziny  w ypłacone p rac o w n i­
kom  w d ru k a rn ia c h .  To pierwsze bowiem 
jest w ynagrodzeniem  bieżącem i s ta łem, 
u s ta la  się je bowiem zgóry za rok  lub 
p rzy n a jm n ie j  na  sem estr  po rozdziale go­
dzin pom iędzy s to jącem  do dyspozycji sił 
nauczycie lskich, gdy tym czasem  w y n ag ro ­
dzenia  za nadgodziny u drukarzy jako za­
leżne od zam ów ień  osób trzecich  nie może 
być z góry określone co do wysokości i 
te rm in u  a więc w inno  być t rak to w a n e  j a ­
ko jednorazowe.

W ydział P oda tków  Bezpośrednich 
Naczelnik  W ydzia łu  

podp. A 1 b r  y c h  
Poza tem  pisze w broszurce  „W skazów ­

ki p rak tyczne  d la  p ła tn ików  płacących  
podatek"  st. ref. ska rbow y  L udw ik  Szy­
m ańsk i  :

„Za podstaw ę p o d a tk u  p rzy jm u je  się 
obliczoną w s to su n k u  rocznym  wyso­
kość uposażenia, em ery tu ry  lub  w y n a ­
grodzenia za n a je m n ą  pracę, p rz y p a d a ­
jącą  do w yp ła ty  za pew ien okres  czasu".

„W ynagrodzenie  jednorazow e względ­
nie w ynagrodzenie za w ykonaną pracę 
p rzypada jące  do w ypła ty  oprócz w y n a ­
grodzenia  za pew ien okres czasu, doli-
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5-lecie i Zjazd S tow arzyszenia  D ruka rzy  
w P oznan iu  w roku  1929, k tó rą  to p ropo­
zycję przyję to  z en tuzjazm em .

Po wspólnym  obiedzie i wspólnej foto- 
grafji  odbyła się w ie lka  zabaw a w  ogro­
dzie z o rk ies t rą  i w spó łudz ia łem  chóru  ko­
leżeńskiego. Podczas a n t ra k tó w  p rz e m a ­
w ia ł  poseł Jankow sk i,  k tó ry  w yraz i ł  radość 
sw ą  z rozpoczętej w spó łp racy  organizacyj 
chrześc ijańsk ich  d ru karzy .  W ieczorem 
odbyła się zabaw a na  sali.

P ra ca  celem skoo rdynow an ia  ru ch u  
chrześc ijańsk iego  d ru k a rz y  jes t zapocząt­
kow ana, oby w ynik  tej p racy  w ydał jak  
najlepsze owoce.

R E E I.E K S J E
Dobrze uczynił osta tn i nasz Zjazd gdy 

powziął uchwalę, że obow iązkiem  W y­
dzia łu  Głównego jest,  porozum ienie  się z 
innem i o rgan izac jam i d ru k a rsk ie m i  w 
Polsce, s to jącem i na  g runcie  ch rześc ijań ­
skim. W yk o n u jąc  uchwalę, Wydz. Gi. n a ­
wiązał m. in. k o n ta k t  z G utenbergbundem , 
k tó ry  działa  n a  G. Ś ląsku  od przeszło 30 
lat.  Z okazji 25 lecia g ru p y  w Król. Hucie 
w yjechali  delegaci S tow arzyszenia  ta m  
dotąd, by na  m ie jscu  przekonać  się, z k im  
m a ją  do czynienia. Z przebiegu posiedzeń 
p ragnę  skreśl ić  k i lk a  m om entów , by 
członków naszych  po inform ow ać o w a r to ­
ści o rganizacyjnej  G u tenbergbundu.

Już n a  zeb ran iu  zarządow em  stw ie rdz i­
liśmy, że idee obu organizacyj są te same. 
F a k t  ten potw ierdziło  zebranie ogólne i 
deba ty  z poszczegóinemi cz łonkam i po ze­
b ran iu .  Pow stan ie  G utenbe rgbundu  m ia ­
ło c h a ra k te r  ana log iczny  w s to su n k u  do 
naszego Stow arzyszenia . I G utenberg- 
b u n d  zostai swego czasu zniesławiony, zu­
pełnie niesłusznie, jako  o rgan izac ja  pryn- 
cypalska .  Nasi „towarzysze" nie mogą 
pojąć, że ktoś, inne może posiadać idee jak  
socjalistyczne. Ubiegło k ilkadz ies ią t  lat. 
P ro ro k o w an y  upadek  G u tenbe rgbundu  nie 
n as tąp i ł  i dziś o rgan izac ja  ta  stoi silnie 
m ora ln ie  i f inansowo.

W Polsce, j a k  zaznaczyłem, przeważnie 
członkowie tej o rganizac ji  p ra c u ją  na  
Ś ląsku. Jes t  ich około 60. Kapita łu  po­
s ia d a ją  przeszło 7 000 zł. W sparc ia  w y­
p ła ca ją  znacznie wyższe ja k  związek k la ­
sowy — lecz nie ta k  wysokie ja k  S to w a­
rzyszenie. S k ład k a  tygodn iow a wynosi 
zl 3,50. Bezrobotnych obecnie n iem a. 
Członkowie p ra c u ją  już od la t  w sta łych 
kondycjach  w Katowicach, Mysłowicach, 
Król. Hucie, w Mikołowie (u Miarki), Cho­
rzowie i t. d. Mimo k i lk a k ro tn y ch  zabie­
gów klasowego zw iązku  aby w ciągnąć G. 
B. do cen tra l i  w arszaw sk ie j ,  spełzły na  ni- 
czeni. Przec iw nie  — postępow anie  cen­
t r a l i  w arszaw sk ie j  odstręcza ich coraz 
więcej.

Choć dziś nie po ra  jeszcze n a  połącze­
nie się ze S towarzyszeniem , jes t  to jed ­
n a k  kw es t ją  czasu. W chodzą tu  jedynie 
w  grę m o m e n ty  narodowościowe, gdyż
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p ew na  część członków G utenbe rgbundu  
jest pochodzenia niemieckiego.

Z auw aży liśm y  silnie rozw inię te  zrozu­
m ienie o rganizacyjne  wśród członków, a 
w zarządzie za s ia d a ją  naw e t  wybitn i o r­
ganizatorzy. I t a k  przewodniczący o k rę ­
gowy p ia s tu je  u rząd  bez prze rw y  od la t 
15. Prezes kol. Ewert,  jes t  za razem  prze­
wodniczącym  międzyzwiązkowej komisji 
p racy  d la  zaw. graficznego. S taje  dziel­
nie w obronie pracobiorców i mimo, że 
związek zawód, i V erband  p o s iad a ją  w ięk ­
szą liczbę członków, w yb ie ra ją  kol. Ewer- 
ta  n a  przewodniczącego. In n a  w tem  rzecz, 
że podobnie ja k  u nas  w Bydgoszczy, w y­
suw any  zostaje do a ta k u  G utenbergbund  
a  organizac je  klasowe czynią raka .  Dla 
ilus trac j i  nadm ien ić  należy, że podczas 
u rzędow ania  prezesa Ew erta ,  związek za ­
wodowy n a  Ś ląsku  zm ienił  swój zarząd 
już 13 razy.

P ra c a  zos ta ła  rozpoczęta. Myśl chrze­
śc i jańska  wśród d ru k a rz y  postępuje. Sze­
regi się skup ia ją .  My, członkowie S to ­
w arzyszenia  fa k t  te n  p rzy jąć  m u s im y  z 
zadowoleniem. Nie jes teśm y już sami. 
Ataki wrogów odpierać  będziemy razem. 
Do boju  o s i lną  o rganizac ję  zawodową, 
o o rganizac ję  bezpar ty jną ,  w której każdy 
m a  wolność sum ienia ,  o organizac ję  k tó ­
ra  grosz swych członków szanuje , daje  
w sparcie i pomoc w potrzebie, s to ją  obok 
nas, członków Stowarzyszenia , d ru k a rze  
w W arszaw ie i na Ś ląsku. W ilki nas  
nie zjedzą! E 1 e s.

P R Z E D  W AŻNĄ D E C Y Z JĄ .
Na nasze wezwanie do dyskusji ,  

dotyczącej sp raw y  p rzy s tą p ie n ia  do 
M iędzynarodówki Chrześc ijańskie j 
Drukarzy ,  o trzym aliśm y z kół n a ­
szych kolegów ninie jszy  a r tyku ł ,  k tó ­
ry poniżej podajem y. P o żąd an em  
byłoby' aby ja k  na jw iększa  ilość ko ­
legów wzięła w tej dyskus j i  udział.

Red.
S p raw a  poruszona  w poprzednim  n u m e ­

rze „D ru k a rza  Polskiego" przez kol. Eles, 
dotycząca ew en tua lnego  p rzy s tąp ien ia  S to ­
w arzyszenia  do M iędzynarodówki Chrze­
śc ijańsk ie j D ruka rzy  w A m ste rdam ie  n a ­
leży do n iezm iern ie  w ażnych  zagadn ień  
i m a  decydujące znaczenie d la  całego n a ­
szego r u c h u  organizacyjnego. Bezwątpie- 
n ia  p rzys tąp ien ie  naszej o rganizac ji  do 
m iędzynarodów ki przyczyni się bardzo do 
zwiększenia znaczenia  S tow arzyszeń  i;., 
k tóre zdane jes t  obecnie jedynie n a  w łasne 
siły bez szerszego poparc ia  z zew nątrz. 
Przez p rzystąp ien ie  do m iędzynarodów ki 
zyskam y  szerszy te ren  i zdobędziemy p r a ­
wo głosu  w spraw ach , dotyczących d r u k a r ­
stwa. we w szystk ich  praw ie  k ra ja c h  e u ro ­
pejskich.

Stowarzyszenie d ru k a rz y  nie jes t  o r ­
gan izac ją  o ja k im ś  spec ja lnym  us tro ju ,  
k tó ryby  n ak a zy w a ł  odsuw ać się od innych  
b ra tn ic h  organizacyj,  a  raczej p rzeciwnie
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wogóle w sp ra w a c h  ta ry fow ych  istnieje  
ta k a  rozmaitość, że Urząd S ta tys tyczny  
wogóle tych  miejscowości nie notuje.

W  W arszaw ie ,  j a k  wiadomo, rozpiętość 
płac wynosi od 50 zł tygodn. do 96 zł, a  są 
i za rab ia jący  do 250 zł (linotypiści na noc). 
W  cennikow ych d ru k a rn ia c h  W a rszaw a  
uzy sk a ła  w  os ta tn ich  3-ch la tach  za led­
wie 13% podwyżki w ed ług  no tow ań  Gł. 
LTrzędu Stat.

Czterdzieści tysięcy osiem set s traconych  
dni roboczych przez s t r a jk i  było w r. 1926. 
Jes t  to pokłosie głównie s t r a jk u  w a r ­
szawskiego, po k tó ry m  do dziś c ie rp ią  t a m ­
te jsi  koledzy, 40 800 s traconych  dni licząc 
choćby przecię tn ie po 12 zł za dzień, o trzy­
m a m y  razem  o lbrzym ia sum ę 489 600 zło­
tych, czyli p raw ie  pół m iljona złotych  
straconych zarobków. Z k a s  związkowych 
n a  zapomogi w ydano, liczmy mało, połowę 
tego, tzn. 250 000 zł, o trzy m am y  więc kolo­
sa ln ą  sum ę 750 000 zł. Trzy czwarte m il­
jona złotych stracili drukarze przez straj­
ki w r. 1926.

Socja listyczno-klasowy Związek Zaw. 
D ru k a rz y  doprow adzi ł  naw e t  do tego, że 
na  konto  s t r a t  kolegów należy  zaliczyć: 1) 
zniszczenie zupełne o rganizac ji  Zw iązku  
D ruka rzy  Zjedn. Zaw. Polskiego przez zde­
wastow an ie  jego kasy ;  2) kom ple tny  b rak  
cenn ika ;  3) zupełny  b rak  k o n ta k tu  z o rg a­
n izac ją  p racodaw ców ; 4) b ra k  za u fan ia  do 
celowości o rgan izow ania  się i idące za tern 
rozprężenie w śród  braci d ru k arsk ie j .

Mało kto za s ta n aw ia ł  się, ile s t r a t  p rzy ­
noszą s tra jk i ,  a  je d n ak  te fak ty  i cyfry po­
dane  przez Gł. Urząd sta t.  są  p rzerażające .  
% m il jona  złotych — to kap i ta ł ,  m ogący 
w ystarczyć n a  szereg la t  d la  chorych, w e­
te ranów  i inw alidów  sz tuk i d rukarsk ie j ,  
luh n a  inne pożyteczne cele d la  dobra  d r u ­
karzy  i ich rodzin. M. M.

Z wydawnictw

„Polska Gazeta Introligatorska", n ieza­
leżny organ, poświęcony sp raw om  in tro l i ­
g a to rs tw a  polskiego poczęła wychodzić z 
dn iem  1 lipca 1928 pod r e d a k c ją  dr. L ud ­
w ik a  Rządkow skiego i Ignacego Kozłow­
skiego w P oznaniu ,  w  formacie 16 X 25, 
s t ron  20 i 4 s t rony  ok ładk i oraz tablicy  
ga lw anotypicznej  z i lu s tra c jam i wzoro­
wych o p raw  i zaw iera  nas tępu jące  a r ty k u ­
ły: Słowo w stępne od redakcji .  — Między­
na ro d ó w k a  sztuki in tro liga to rsk ie j  — Zło­
cenie tłoczone daw nie j  a  dziś — Ig. Ko­
złowski. — Ja k  osięga się na jw iększą  
sp raw ność  m aszyny  in tro liga to rsk ie j .  - 
N alep ian ie  p ap ie ru  g lansow anego  i p r a ­
sowanego, Ig. Kozłowski. — In tro l igator-  
n ia  wzorowa. — P ap ie ry  maczane, Lud­
w ik  K. Juńczyk. — Z asady  sprzedaży u  in ­
tro liga to rów  am ery k ań sk ich .  — Z p r a k ­
tyki fila p rak tyk i .  - W iadom ości z a g ra ­
niczne. — Stulecie. — Kto m a  moje k s iąż ­
k i?  — Rzeczy ciekawe. — W iadom ości f ir ­
mowe. — Od w ydaw nic tw a. — Ogłoszenia. 
Co do w y k o n an ia  technicznego jak  i do­
boru  pap ieru ,  sp raw ia  dobre wrażenie.

P ism o to da je  zupe łną  gw arancję ,  iż u- 
sunie w zupełności dotychczasowy b rak  
p ism a  fachowego, specja ln ie  d la  in tro l i ­
gatorów. A bonam ent k w a r ta ln y  wynosi 
zł 3,30 f ranko  w dom. W płacać  należy 
do P. K. O. P o zn ań  nr. 209 950. Adres Ad­
m in is trac j i :  Ig. Kozłowski, Poznań, P ie­
k a ry  8a.

„Technika Graficzna" nr. 4 i 5 organ  
Polskiego Tow. Graficznego w  P oznan iu  
uk az a ł  się i zaw ie ra  nas tępu jące  a r tyku ły :  
W y s ta w a  P ra so w a  w  Kolonji; D ruki n a  
tk a n in a c h  — dr. Rządkow ski; W ie lka  p rze­
szkoda przy m aszyn ie  do s k ła d a n ia  — A. 
M.; Ja p o ń sk a  p ra sa ;  S topnie p ism  i ich 
t radycy jne  nazw y; K o n s tru k c ja  bostonek 
i m aszyn  pedałow ych; Z p ra k ty k i  d la  
p ra k ty k i  (przykłady); T echn ika  d r u k a r s k a  
i pokost d ru k a rsk i  — 1. T eorja ; Rozwój 
ka r tog ra f j i ;  Rozmaitości i rzeczy ciekawe. 
Jako  w k ładk i dołączono: l ino lery t (kośció­
łek wiejski) — W ład y s ław a  G ett lera; P ro ­
jek t  „Ex libris" — ucznia  k la sy  graficznej 
Dokształcającej Szkoły Przem ysłowej w 
Poznaniu .  O kładka  dw ukolo row a — b a r ­
dzo ud a tn ie  w y k o n a n a  w nowszem  stylu. 
Całość p rzeds taw ia  się solidnie i czysto, 
zestaw  maszynowy. — Ja k  w idać z pow yż­
szego n u m e r  ten zaw iera  bardzo  ciekawe 
a r tyku ły ,  które n iew ątp liw ie  każdego p r a ­
cow nika  d ru k arsk ie g o  za in te resu ją .

Życzeniem abonentów  „Techniki G." 
jest,  aby  n u m e ry  ukazyw ały  się p u n k tu ­
aln ie m im o pory  letniej i czasu w ak a cy j­
nego.

Przez popieran ie  „Techniki G.“ ta k  ma- 
te r ja ln e  ja k  i m ora lne  członków (n ad sy ła ­
nie a r tykułów ),  może p ism o to s ta n ąć  n a  
rów ni z p ism am i fachowemi n a  Zachodzie.

Godny n aś lad o w a n ia  czyn. F i rm a  F. K. 
Ziółkowski i Sp. w P oznaniu  o f ia row ała  
100 zł n a  cele w ydaw nicze P. T. G. Za 
sz lachetny  d a r  sk ła d a  red a k c ja  serdeczne 
podziękowanie.

Adres Redakcji  i adm in is trac ji .  P oznań  
Aleje M arcinkowskiego 18. Konto: P. K. O. 
nr. 206 598.

Rozmaitości

Drogi rękopis. Podczas p rze ta rg u  p u ­
blicznego au togram ów , k tó ry  odbył się w 
k w ie tn iu  r. b. w Berlinie, sprzedano  za 
18 900 R M rękopis  m uzyczny  Beethovena. 
Jest to p rze p isan a  n a  czysto r ę k ą  genjal-  
nego m uz y k a  kop ja  fan taz ji  jego n a  fo rte ­
p ian  op. 77.

W ydatki na reklam ę. W edług  s ta ty ­
stycznych danych  aus tr jack iego  badacza 
d la  celów rek lam ow ych  w ydano  w A ustr j i  
w roku  1926 n a  cele rek lam ow e okrągłe 
5 'A m il jo n a  szelągów w łącznie p o d a tk u  
otl rek lam . Obejm owały  one działy : p r a ­
sowy, p lakatow y, k ina , pocztową i r e k la ­
mę św ietlną . Z tej sum y  p rzy p a d a  n a  dział 
p rasow y 4,27 milj.  szel. Podzie lona su m a 
p rzy p a d a  na m ieszkańca  A ustr j i  10 sz.
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cza się do wysokości osta tn iego perjo- 
dycznego w ynagrodzenia ,  obliczonej w 
s to su n k u  rocznym  '.

7. powyższego w ynika,  że poda tek  obli­
cza się w s to su n k u  rocznym  do wysokości 
uposażen ia  za n a je m n ą  pracę  (t. j. tygo­
dniówkę), a  w ynagrodzen ia  za w y k o n an ą  
pracę  nadliczbow ą (t. j. za nadgodziny) do­
licza się do perjodycznego w ynagrodzen ia  
obliczonem w s to su n k u  rocznym.

Błąd obliczania  polega na  tern, że n ie­
k tó re  zakłady, p rzy  obliczaniu  podatku , 
m nożą  w y p łac an ą  sum ę — tygodniówkę 
włącznie nadgodziny  — przez 52. Obli­
czanie to jest  mylne. A utor wyżej w spom ­
n ianej  b roszurk i  podaje bowiem  p rzyk łady  
obliczania  w m yśl u s ta w y  i p ism a  Wlkp. 
Izby Skarb . Dla zaw odu graficznego p rzed ­
s taw ia łoby  się obliczanie w  sposób n a s tę ­
pujący, gdyby p racow nik  w je d n y m  tygo­
dn iu  p racow a ł 8 nadgodzin  50%:

T y g o d n i ó w k a ................................. 83,72
8 nadgodzin  5 0 % .....................

razem  . . 105,56 
Obliczenie podatkow e w s to su n k u  rocz­

nym :
.83,72 X 52 — . . . . . .  4353,44
za nadgodz iny  . . . . .  - _ ^ T 8 4 _ _

raz em  . . . 4375,28 
S um a zarobkow a ja k  wyżej obliczona 

przychodzi w skali  pod pkt.  13 w sum ie 
420(1—4400 i opłaca się od tego rocznego 
dochodu 2,7%, co wynosi p rzy  w sp o m n ia ­
nej tygodniówce już włącznie tych  8 n a d ­
godzin zł 2,85.

Zatem m ylne jes t obliczanie zakładów, 
k tó re  nas tępu jąco  obliczają:

tygodniów ka.........................................83,72
8 n a d g o d z i n .....................................21,84

105,56
Mnożą te raz  m yln ie  105,56X52=5499,12 

Wobec tego obliczania opłaca  się 3% 
p o d a tk u  t,. j. 16 ska lę  od zł 5 200—5 600.

Tu n ad m ie n ia  się, że jeśli tygodniów ka 
przek racza  w  rocznym  s to su n k u  5,200 zł, 
wynosi s topa poda tkow a 3%, do czego do­
chodzi poda tek  k o m u n a ln y  w wysokości 
dalszych 3%.

Wobec powyższego mylnego obliczenia 
płaci p racow nik :

3% p o d a tk u  dochodowego czyli 3,15 zł 
dochodzi poda tek  k o m u n a ln y

3% c z y l i ............................................ j k l ^ z ł
razem  . . . 6,30 zł 

a pow in ien  p łacić  rzeczywiście ty lko  w e­
d ług  praw id łow ego obliczenia zł 2,85.

Doliczono pracow nikow i w  d ru g im  p rzy­
p a d k u  1 123,94 zł więcej dochodu rocznie, 
k tóre  rzeczywiście nie będzie zarabia ł,  
gdyż nadgodziny  nie zawsze się p racu je .

T ak  p rzeds taw ia łaby  się sp raw a  opła ty  
p o d a tk u  od nadgodzin. Okręg poznańsk i 
wybierze n a  n as tęp n e m  sw em  posiedzeniu 
spec ja lną  kom is ję  podatkow ą, k tó ra  przy  
pomocy p raw n ik a ,  będzie w yśw ietlać  po ­
szczególne w ypadki.

Poniżej poda jem y  ska lę  podatkową, k tó ­
r ą  należy wyciąć i zachować:

Lp.
W ysokość wypłaconego w yna­
grodzenia obliczona w stosunku 

rocznym  w złotych 
ponad do

Stupa
procentowa

podatKu

1 2 5C0 2 600 1,5 proc.
2 2 600 2 700 1,6
3 2 700 2 800 1,7
4 2 800 2 900 1,8
5 2 900 3 000 1,9
6 3 000 3 100 2
7 3 100 3 200 2,1
8 3 200 3 400 2,2
9 3 400 3 600 2,3

10 3 600 3 800 2,4
11 3 800 4 000 2,5
12 •4 000 4 200 2,6 44
13 4 200 4 400 2,7 44
14 4 400 4 800 2,8 yy
15 4 800 5 200 2,9
16 5 200 5 600 3 yy
17 5 600 6 000 3,1
18 6 000 6 400 3,2
19 6 400 6 800 3,3
20 6 800 7 200 3,4
21 7 200 7 600 3,5 „
22 7 600 8 000 3,6 44
23 8 000 8 800 3,9 Jy
24 8 800 9 600 4,1
25 9 600 10 400 ‘ 4,3 44

Z O K RĘG U  B Y D G O SK IEG O .
W sobotę, d n ia  21 l ipca odbyło się pół­

roczne zebran ie  okręgu  bydgoskiego. W  
obecności 30 członków (tylko!) otworzył 
prezes kol. R a ta jsk i  posiedzenie, w ita jąc  
de lega ta  W ydz. Głównego kol. Kozłow­
skiego z P o zn an ia  i jako  gościa kol. Ma- 
tuszewicza z T orunia .  Kolega R a ta jsk i  
s tw ie rdza  zbyt s laby udzia ł na os ta tn ich  
zeb ran iach  i w zywa członków do r e g u la r ­
nego p rzy b y w an ia  n a  zebrania . Dalej p o ­
daje prezes przebieg os ta tn ich  wycieczek, 
które z w y ją tk iem  osta tn ie j  wszystkie się 
udały, m im o iż K. K. O. (Komisja K u ltu ­
ralno-Oświatowa) nie funkcjonow ała .  Koł. 
R. om aw ia  powody, które spraw iły ,  że o- 
s ta tn ią  wycieczkę parow cem  do T o ru n ia  
należy uw ażać za n ieudaną .  Otóż s ta tek  
na  k tó ry m  obecnych było przeszło 500 go­
ści, ugrzązł na  mieliźnie, w sk u te k  czego 
nie mógł ruszyć przez 5 godzin z miejsca. 
Oczywiście, że goście, w ys taw ien i przez 
tyle godzin na  sk w ar  słoneczny, zniec ier­
pliwili się, rzucając  pod ad re sem  f irm y 
wypożyczającej p a ros ta tk i ,  gorzkie s łowa 
skargi.  Wycieczka, k tó ra  się ta k  świetnie 
zapow iadała ,  zos ta ła  un iem ożliw ioną  nie 
z w iny zarządu.

Po sp raw ozdan iach  s e k re ta rza  i s k a rb ­
n ik a  n a s tą p i ła  dyskusja .  Szczególnie o- 
stro  a tak o w a ł  zarząd  kol. Organ. U sp a­
ka ja jąco  p rzem aw ia li  kol. Kozłowski, Bal- 
w iński,  W ęgrzynow ski, Różański i inni.  
Okręg posiada  68 członków w ykw alif iko ­
wanych, gotówki 973,75 zl prócz tego K. K.
O. 340,75 zł.
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K O M U N I K A T Y
OK RĘG U  PO Z N A Ń SK IE G O

W sobotę;, d n ia  11 s ie rpn ia  1928 r. o go­
dzinie  18,30, odbędzie się

PÓŁROCZNE WALNE ZEBRANIE
członków okręgu  poznańsk iego  na  sali 
posiedzeń „Koła Sen,jorów", Aleje M arc in ­
kowskiego 26, 11 dom ogrodowy, II ptr.

P o r z ą d e k  o h r a d :
1. Zagaja*'' '
2. Odczyta i. otokólu.
3. W ybór  kon ,,i K. K. O. — 3 czlonk.
i. W ybór  kom is ji  rewiz. -  3 członków.
5. W ybór  kom isji  podatkowej.
6. P rzyjęcie nowych członków.
T. K o m u n ik a ty  Zarządu.
8. R eferat p rezesa  Wydz. Gł. kol. Szcze­

pan iaka .
9. S praw a zaw ieszenia kol. S za f ran k a  

Czesława.
10. Wnioski.
11. Wolne głosy.
12. Zam knięcie.
Ze względu n ą  w ażny  porządek  obrad 

u p ra sz a  członków o liczne i p u n k tu a ln e  
przybycie

Z A 1? Z A D :
J. O tulakowski J. D anielew ski St. Kubanek

prezes. wiceprezes. sk a rb n ik
L. Pieprzyk

sekretarz.
T. Turowicz B iskupski M. Stroiński
bibljo tekarz .  radny. radny .

W  razie n ie s taw ien ia  się w ym aganej 
ilości członków, odbędzie się pól godziny 
później, d rug ie  półroczne w alne zebranie, 
z p raw om ocnośc ią  uchw a ł  bez względu n a  
ilość obecnych członków.

W niosk i p iśm ienne , należycie u za sa d ­
nione, należy  nadsy łać  na ręce se k re ta rza  
kol. L. P ieprzyka , Wielkie G arbary  9.

Kandydatam i na członków okręgu  po­
znańskiego są: Antoni W awrzyniak, sk ła ­
dacz; Teofil Rżysko, sk ładacz;  W incenty  
Tuchowski, sk ładacz  - m aszyn is ta ;  Alfons 
Dybowski, sk ładacz — wszyscy z P oznan ia  
oraz Edmund Karaśkiewicz, m is trz  in tro ­
ligatorski.

Z powodu pow ołan ia  n a  ćwiczenia w oj­
skowe prezesa  kol. (Kułakowskiego, za­
s tępuje  urzędowo od d n ia  1 s ie rpn ia  do 20 
w rześn ia  r. b. wiceprezes kol. Danielew­
ski.

(Koniec części urzędowej.)

K O N F E R E N C JA  W KA TOW ICA CH .
W niedzielę, d n ia  15 lipca odbyła się 

w  K atow icach  kon ferenc ja  pom iędzy Z a­
rządem G utenbe rgbundu  a delega tam i 
Stowarzyszenia . Organizację  ś lą sk ą  za­
stępow ał zarząd  w komplecie. Ze s t rony  
Wydz. Gł. obecni byli kol. Szczepaniak i 
P rzybylsk i,  okręg poznańsk i  zastępow ał 
kol. O tulakowski.  Posiedzenie zagaił  p re ­
zes G utenbe rgbundu  kol. Ewert.  Mówca 
dał pogląd n a  dotychczasow ą p racę  swej 
organizac ji  i jej liczebność, podkreśli ł ,  że 
n igdy  G utenbe rgbund  nie p rzys tąp i  do 
zw iązku  klasowego, gdyż idea jego chrze­
śc i ja ń sk a  nie godzi się z pog lądam i zw iąz­
ków klasowych. Kreśląc p lan  współpracy  
z S tow arzyszeniem  om ówił wytyczne 
p u n k ty  tej pracy.

N as tępnym  m ówcą był kol. Szczepa­
niak, zaznaczając, że is tnieje po trzeba u- 
tw orzen ia  jednego fron tu  d ru k a rz y  chrze­
śc ijańsk ich  w Polsce. W spółp raca  Sto­
w arzyszenia  z G utenbergbundem , P ra c ą  
P o lską  w W arszaw ie  i dalszemi od łam am i 
d ru k a rz y  chrześc ijańskich ,  is tn ie jących  w 
Polsce, k tóre  trzeba  jeszcze zorganizować, 
a  które już istn ieją ,  sprawi, że n igdy fala. 
czerw ona nie rozbije tegoż ruchu .  N astęp ­
nie w y tłum aczy ł m ówca pow stan ie  i o- 
becny s tan  Stowarzyszenia .

W dyskusj i  uzgodniono p lan  p racy  n a  
przyszłość, k tórego detale  w ypracow ane 
zos taną  przez oba zarządy.

Po ukończonej konferencji  uda l i  się u- 
czestnicy do Król. Huty, gdzie w dn iu  ty m  
obchodzono 25-lecie is tn ien ia  G u tenbe rg ­
bundu . W  obecności przeszło 60 kol., posła  
n a  Sejm Jankow sk iego  i delegat, po zn a ń ­
skich otworzył zebran ie  kol. Ewert.  P rz e ­
m aw iali  m. in. w języku  po lsk im  p rzed­
stawiciele S tow arzyszenia , k tó rych  wywo­
dy przyję ło  zebran ie  bardzo  życzliwie. 
P rzy  końcu  posiedzenia, w  k tó re m  o m a­
w iano  sp raw y  tam te jszego  okręgu, zapro­
szono ze s t rony  delegatów  poznańsk ich  na



NR. 8 D R U K A R Z  P O L S K I STRONA 5.

Ustąp ien ie  za rządu  nie przyjęto, u- 
chw a la jąc  jednogłośnie w o tum  zaufan ia  
d la  całego zarządu . Pod koniec zebran ia  
u chw alono  n ie u d a n ą  wycieczkę ponowić. 
Delegat kol. Kozłowski naw oływ ał do zgo­
dy i w spółpracy  z za rządem  d la  dobra  o r ­
ganizacji i in fo rm ow ał zebranych  o s y tu ­
acji obecnej. Na tern so lw ow al kol. prezes 
zebranie h as łem  „Cześć sztuce!

U c z e s t n i k .

Z OK RĘG U  TO RU Ń SK IEG O .
W  sobotę, dn ia  7 lipca odbyło się w To­

r u n iu  zebranie miesięczne, na  k tóre  zap ro ­
szono delegata W ydzia łu  Głównego, celem 
om ów ienia  sp raw  bieżących. Zebranie za­
gaił prezes kol. Komorowski w  obecności 
22 członków w ita jąc  przedstaw ic ie la  Wydz. 
Gł. kol. Szczepaniaka. Po w stępnych  p u n k ­
ta ch  za b ra ł  głos kol. Sz. i w godzinnym  
blisko referac ie  omówił sp raw y  cennikowe, 
uczni, korporacji ,  bolączki okręgu  ja k  n. p. 
pożyczki res tan tów  i t. p. N as tąp i ła  d łu ­
ga d y sk u s ja  na te m a ty  poruszone. W  to ­
ku  dyskusj i  w ykazało  się, że b ra k  kole- 
żeńskości h a m u je  rozwój S tow arzyszenia  
na  g runcie  to ruńsk im . Jest uza sa d n io n a  
nadzie ja , że d y sk u s ja  ta  przyczyni się do 
w y k la ro w an ia  atm osfery .  Po za ła tw ien iu  
k i lk u  m ie jscow ych spraw , solwował p rze­
wodniczący zebranie.

U c z e s t n i k .

D R U K A R ZE W  P O L S C E  
W  Ś W IE T L E  STATYSTYKI.

Przy  końcu  roku ubiegłego, w edług  d a ­
nych Główhego ' Urzędu Statystycznego, 
p racow ało  w- d ru k a rn ia c h  8 500 p rac o w n i­
ków  graficznych, w  tem: W a rsza w a  2 800, 
nas tępn ie  idą: województwo Poznańsk ie  
1 800, Lwów 1 000, województwo Śląskie 650 
Łódź 600, K raków  500, województwo P o­
m orsk ie  500; poniżej A  tys iąca:  wojewódz­
two Kieleckie 300, B ia łystok  200, W ilno  120, 
S tan is ław ów  100, a województwo W ołyń­
skie ty lko 33.

W zak ład ach  g raficznych  całej Polski 
było zatrudnionych: 8 000 pracow ników  
przez 6 dni w  tygodniu, 120 pracow ników  
przez 7 dni w tygodniu , 100 pracow ników  
przez 5 dni w tygodniu , resz ta  około 300 
p racow n ików  po 1, 2, 3, 4 dni w tygodniu .

Taryfowe płace ręczn. zecera były  n a ­
stępu jące :  Lwów 19,80 zł dziennie, n a s tę p ­
nie: W arszaw a  19,— zl (w cennikow ych 
d ru k a rn iac h ) ,  Kraków  16,50 zł, P oznań  — 
Pomorze 13,20 zł, a  na  o s ta tn iem  m ie jscu  
Łódź 12,50 zł dziennie.

Od roku  1925 do 1927 płace się pow ięk­
szały, w każdem  z m ias t  lub województw 
inaczej i t a k :  w Łodzi — p raw ie  nic, bo 
gdy  w sk aź n ik  w  r. 1925 wynosił  100, to w 
1927 r .  wynosił  100; W a rsza w a :  w r. 1925 
w skaźn ik  100, w r. 1927 -  113; Poznań — 
Pom orze: w r. 1925 w sk aź n ik  100, z r. 1927 
— 125; K raków : w r. 1925 w sk aź n ik  100, 
w r. 1927 — 140; Lwów: w r. 1925 w skaźn ik  
100, w r. 1927 — 150. Czyli, że W arszaw a

w 3-ch os ta tn ich  la tac h  u zyska ła  n a j ­
mniej, bo ty lko 13% podwyżki.

Strajki w 1926 r. w przem yśle  graficz­
nym  od czasu do czasu w ybuchały  w wo­
jewództw ach środkow ych i południowo- 
wschodnich. 1 tak :  strajkow ało razem  
1 800 ludzi, z tego 1 300 przez 30 dni. W 
ciągu jednego ty lko  1926 roku  było stra­
conych dni roboczych aż 40 800. S ku tk iem  
tych s tra jk ó w  pracę  u trac iło  przeszło 100 
ludzi.

W  w ojew ództw ach  zachodnich s t r a j ­
ków nie było, a tem sa m em  nie s tracono 
an i jednego dnia.

S ta ty s ty k a  powyższa jes t bardzo c ieka­
wa. Otóż w Polsce m am y około 9 000 pra­
cowników graficznych łącznie z persone­
lem pomocniczym, w liczając w to i bezro­
botnych. Dziś s ta ty s tyk i  w y k az u ją  już 
9 700, z k tó rych  sta le  p racu je  9 500 ludzi 
w d ru k a rn ia c h  na  terenie całej Polski.

Z tych 9 500 ludzi zo rganizow anych  w 
zw iązkach  jest  zaledwie połowa, ta k  ja k  
i w ro k u  1925, gdzie liczba zorgan izow a­
nych w ynosiła  tylko 49% ogółu p racow n i­
ków, czyli że nic się nie polepszyło.

Związek Zaw. D ruka rzy  (socjalistycz- 
no-klasowy) według w łasnych  sp raw ozdań  
liczy 4 000 członków w raz  z personelem  
pomocniczym, a więc n ieca łą  połowę ogó­
łu. Najlepie j m a  on zorganizow ane ok rę­
gi: Lwów, nas tępnie  K raków  i Śląsk.

W  W arszaw ie  nie posiada  on n aw e t  XA  
ogółu p racu jących ; przeszło 2 000 stoi zda­
ła od klasowego Zw iązku  Zaw. Drukarzy. 
Z tych — p arę se t  należy do Żydowskiego 
Związku Drukarzy ,  a resz ta  jes t  w Zw ią­
zku Zaw. „ P rac a  P olska" lub też wogóle 
riie należy do żadnej organizacji.

Tak  sam o Łódź, m im o iż jes t t a m  je ­
den Związek, podobnie jak  W arszaw a , ma 
zorganizow anych  zaledwie XA  część p r a ­
cujących.

Najgorzej je s t  w w ojew ództw ach  Kie- 
leckiem i Białostockiem, gdzie razem  na 
500 p racu jących  jest zo rganizow anych  coś 
ze stu. Miasto un iw ersy teck ie  Lublin, 
gdzie wychodzi k ilka  gazet codziennych i 
m a sa  tygodników, wogóle nie pos iada ją  
żadnej organizacji.

W w ojewództwach zachodnich, gdzie 
d z ia ła ją  3 związki: k lasowy, S tow arzysze­
nie D rukarzy  i „Verband", liczba zo rgan i­
zowanych w s tosunku  do p racu jących  jest 
najw yższa  ze w szystkich  ziem Polski. N a j­
więcej procentowo zorganizow ane jest wo­
jewództwo Poznańskie,  gorzej — woj. Po­
morskie.

Bezrobocie w r. 1927 było nikłe, a dziś 
jeszcze jest m niejsze. Przeszło 90% p r a ­
cowało po 6 dni w tygodniu, a naw e t  120 
pracow n ików  (w gaze tach  wychodzących 
7 razy n a  tydzień) p racow ało  przez cały 
rok po 7 dni w tygodniu.

Płace ta ryfow e przestrzegane  były i są 
najlepiej w wojew. zachodnich, nas tępn ie  
na Ś ląsku  i we I.wowie, gorzej w K ra k o ­
wie, a  najgorzej p rze d s taw ia ją  się w Ło­
dzi, nie m ówiąc już o Wilnie , B ia łym sto ­
ku, Kielcach, R adom iu, Lublinie, gdzie
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mi, że ja k iś  ekscen ter  robi n a  w a łk u  g u ­
m ow ym  rys, trzeba  tedy  gum ę trochę po­
sunąć, żeby uzyskać  dobre miejsce, ta k  że 
uszkodzone miejsce n a  gum ie  znajdzie  się 
pośrodku  dwóch ekscentrów . Jeżeli w a łek  
gum ow y sk ła d a  się z k i lku  części gum y  
(tj. n ie jes t w całości) należy  n a  to baczyć 
ażeby jedna  część do drugiej  szczelnie 
przy legały ; ta k sa m o  m usi być ró w n a  w y­
sokość gumy. Gdy okaże się po trzeba no ­
wego n ak ry c ia  gumowego, to nie należy 
n igdy  s ta re j  gu m y  w  poprzek nożem p rze­
rzynać, (przy zde jm ow aniu) ty lko takow ą 
ściągnąć. Zasadniczo zużyw a się w ałek  
g um ow y  z lewej s trony; gdzie z n a jd u ją  się 
podrzędne głoski więcej, aniżeli z p raw ej 
s t rony  gdzie są wersalik i.  Chcąc tego u- 
n ik n ą ć  należy od czasu do czasu nak ry c ia  
gum ow e p rzek ładać.  Zganasz.

JAKI JEST DRUK Z ZESTAWU  
MASZYNKOWEGO ?

J a k  wiadomo, zestaw  m aszynkow y  o- 
bok swych znanych  zalet w ykazu je  szereg 
n iedom aga li  i że szczególnie d ru k a rz  czę­
sto m a  k łopot n iem ały  z w ierszam i odla- 
nem i z powodu, że odlew w ygląda  często 
jakoby  był nadgryziony . Ż adna  p o d k ła d ­
k a  nie pom aga  p rzy  przyrządzie tak ie j  
porowi a te j formy, zes taw u  m aszynkow ego 
d ruk  pozostaje nad a l  niepozorny. P rzy  
p rac ach  m nie j  p re te n sy jn y c h  przepuszcza 
się takie ,  m iejscowo tylko u ja w n ia ją ce  się 
„s trużki" , aż n o rm a ln y  odlew w iersza  nas  
nie zadowoli. Dla lepszych p rac  w in ien  
znaleść je d n a k  zastosow anie specja ln ie  a- 
1 iż m eta lu ,  k tó ryby  w pływ ał korzystn ie  na  
prze jrzystość  i t rw a łość  typu.

Zachodzą jeszcze inne b łędy do n a p ię t ­
now ania .  'O dbitka zestaw u m aszynkow ego 
jest często p s t ro k a tą  czego pow odem  jest 
p raw dopodobn ie  okoliczność, że w ykonane  
zos tały  obszerne korek ty ,  k tóre  zostały u- 
s taw ione i odlane n a  innej m aszynie  i s tąd  
p o s ia d a ją  in n ą  wysokość. Jeśli poszcze­
gólne wiersze różn ią  się ty lko wysokości 
o g rubość  jednego lub dw u a rk u sz y  ś red ­
niego pap ieru ,  już okazuje  się koniecznem  
bardzo mozolne przyrządzenie.  Jeżeli jed ­
n ak  w  ko lum nie  ósemkowej szereg k ilku-  
w ierszowych zestaw ów  i poszczegó lne ' 
wiersze zostały skorygow ane, k tóre  d r u ­
k u ją  za ostro, a obok n ich  wiersze u s ta ­
wione zes taw em  ręcznym, s to ją  pom iędzy 
w ierszam i zes taw u  maszynkowego, k tóre  
są  zwykle niższe, aniżeli wiersze odlane, 
s ta je  się p rzyrządzenie  tak ie j  fo rm y n ad  
w yraz  mozolne i w y m ag a  dużo pracy. Ze­
s taw  w ierszy od lanych  o różnej wysokości 
nie pow in ien  właściwie zachodzić — w szy­
stko pow inno  być a k u ra tn e  n a  włos. T ak  
ja k  d ru k a rz  doprow adza  form ę gotow ą do 
d r u k u  za pom ocą dokładn ie  działa jącego 
a p a r a tu  do ju s to w a n ia  n a  odpow iednią  
wysokość, k tó ra  w tedy  nie dyferu je  o g r u ­

bość a rk u sz a  pap ie ru  jedwabnego, p rzy­
chodzi tenże d ru k arz ,  mozolący się z ze­
s taw em  m aszy n k o w y m  często do b łędne­
go m n iem an ia ,  że możliwość ta k ą  można- 
by też przen ieść  na dzia ła lność  m aszyny  
do sk ładan ia .  Chodzi także p rzy  sk ła d a ­
n iu  m aszynkow ym  głównie o to, aby s tw ó­
rz )^  odpowiednie w a ru n k i  wstępne, d la  
beznagannego  odlewu wierszy, a  n iedom a­
gan ia  sam e przez to upadną .

P rzy  d ru k u  ro tac y jn y m  u w y d a tn ia ją  
się powiedziane powyżej różnice n iedo­
k ładnej wysokości w znacznie mniejszej 
mierze z powodu, że w yrów nu je  tu  wiele 
m ię k k a  ok ładzina  cy l indra  d rukującego . 
Jest to przebieg, k torego za le ty  m ożnaby  
zastosować także n a  m aszynie  p łask ie j ,  
aby  w yelim inow ać możliwie d ru k  tw a rd y  
p rzy  zestawie m aszynkow ym . Nietylko, że 
zm niejszym y przez to znacznie napięcie  
tłoku, ale ok ładzina  cy l ind ra  nieco e la ­
styczniejsza, okazuje  się bardzo w y b o rn y m  
środkiem , aby  zapobiec n iepo trzebnym  
w strząsom  podczas przebiegu d ru k o w a n ia  
z zestaw u m aszynkowego.

O niezawsze dok ła d n y m  s łu p k u  sk ła d u  
m aszynkow ego dowodzą sk raw k i  pap ieru ,  
zastosowane n ie raz  przez m e tram paża ,  
k tó ry  tym  sposobem s ta ra  się k o lum ny  j a ­
ko tako  dokładnie  w yjustow ać. Jednakże  
d ru k a rz  nie jest z takiego zestaw u zbytnio 
zadowolony, ponieważ zm uszony  jest  do 
nadzw yczajne j  ostrożności p rzy  z a k l in a ­
n iu  formy, aby  zapobiec podn ies ien iu  się 
zestaw u. N iedokładny  s łupek  sk ła d u  m a ­
szynkowego pow oduje często, że linje ł a ­
m ów  poszczególnych ko lum n, o ile położo­
ne są w przec iw nym  k ie ru n k u  k raw ędz i 
cy l ind ra  tłoczącego, podnoszą się podczas 
d ru k u .  Zdarza  się też, że wiersze u k ła d a ją  
się p rzy  ta k ie m  położeniu  zestawu, co za­
chodzi często przy  tw ardym , szors tk im  p a ­
pierze i w iększem  napięc iu  tłoku.

P rzy rządza jąc  formę zes taw u  m a sz y n ­
kowego, pow inn iśm y  zapobiegać, aby  
wiersze się nie podnosiły, s tosu jąc  w k ła d ­
ki sk raw k ó w  te k tu ry  szerokości cicera po­
między linje łamowe.

Skoro d ru k a rz  obejrzy sobie odbitkę 
n ieprzyrządzonej ośm iokolum now ej form y 
sk ładu  m aszynkow ego n a  odw rotnej s t ro ­
nie a rkusza ,  s tw ierdzi n ie raz  z p rze raże­
niem, że n iedokładność w ys taw ien ia  jest 
bardzo znaczna. Wiele m aszyn  do s k ła ­
d a n ia  p racu je  ta k  n iedokładnie ,  że od po­
czą tku  do końca w iersza  po trzeba  do w y­
ró w n a n ia  dwóch do trzech i więcej a r k u ­
szy p ap ie ru  jedwabnego, aby  osięgnąć ró ­
w nom ie rny  (iruk.

R e asu m u jąc  powyższe, p rzychodzim y do 
w niosku , że n iedokładności są n a tu r y  szko­
dliwej. Dowodzą one jednak , że w w ielu 
przeds ięb io rs tw ach  pozostaje jeszcze dużo 
do życzenia, aby  dążenie do zrealizow an ia  
p rodukc j i  okazało się doskonaleni.

(Rynek papierniczy) 
(Koniec części nieurzędowej.)

W ydaw ca: S tow arzyszenie D rukarzy  i P okrew nych  Zawodów P o lsk i Zachodniej w P oznan iu
Czcionkam i i d iuk iem  D rukarn i Polskiej T. A. w P oznaniu .


